Tekken 3 Story – Part II

Jin obudził się, czując, że ktoś jest w jego pokoju. Otworzył oczy i rozejrzał się, ale nie zauważył nikogo. Po chwili spostrzegł, że drzwi są uchylone, a przez szparę wtyka

 się jakiś bury pysk. Początkowo Jin myślał, że to może pies. Kiedy jednak drzwi rozsunęły się przy pomocy wielkiej, kosmatej łapy, Jin wystraszył się nie na żarty i 

podniósł z materaca, patrząc z napięciem na drzwi. Po kilku chwilach sprawna łapa rozsunęła je jeszcze bardziej i Jin ujrzał niedźwiedzia, włażącego do pokoju. Zerwał 

się z krzykiem z podłogi. Nie wiedział, że tym może rozwścieczyć zwierzaka - niedźwiedź wbił w niego groźny, dziki wzrok i podniósł się na tylnich łapach, rycząc głośno. 

Jin przypadł do ściany i patrzył ze strachem na zwierzę, które z mrukiem opadło znów na podłogę i gwałtownie doskoczyło do niego. Niedźwiedź już uniósł potężną

 łapę, uzbrojoną w duże, mocne pazury i chciał uderzyć Jina, gdy rozległ się głośny krzyk starca:

- KUMA!!! Zostaw go!

Niedźwiedź nie zareagował i znów rycząc zamierzał zaatakować, gdy niespodziewanie sam został zaatakowany przez solidny cios Heihachiego. Wielkie cielsko zgięło

 się lekko i dał się słyszeć znów ryk, tym razem pełny bólu, po czym zwierzak szybkim susem uciekł w stronę drzwi. Jeszcze przez chwilę dało się słyszeć jego pomruk. 

Jin wciąż stał przy ścianie, patrząc na Heihachiego szeroko otwartymi oczyma, oddychając szybko. On tymczasem odezwał się:

- Durny zwierzak... Chyba znów rozwalił skobel w drzwiach... 

- Ccco to było?? - wykrztusił zdziwiony chłopak.

Heihachi spojrzał na niego zdumiony i uniósł jedną brew, mówiąc z nadzwyczajnym spokojem:

- To Kuma, mój zwierzak... Łachudra znów się wydostał ze swojego pokoju!

- Trzymasz to w domu?? 

- Jak jest cieplej, to w specjalnej przybudówce, na końcu korytarza... Nic ci nie zrobił? - zatroskał się nagle Heihachi, zmieniając ton.

- Nie, nic... Ale... - młodzieniec chciał jeszcze o coś zapytać, lecz staruch zatrzymał go gestem dłoni i zakomenderował:

- Chodź na dół, na śniadanie... Potem ci wszystko wytłumaczę.

Chłopak posłusznie podążył za dziadkiem. Weszli do pokoju i usiedli przy stole, zastawionym miskami z jedzeniem. Jin przez kilka chwil patrzył w milczeniu na swoją 

miskę, co zwróciło uwagę Heihachiego. Przełknął kęs jedzenia i spytał:

- Jin, czemu nie jesz?

On zerknął na niego widocznie speszony i wziął także miskę do rąk. Kiedy kolejny raz podniósł pałeczki do ust, staruch nagle odezwał się z zwyczajną  mu oschłością 

w głosie, jakby wcale nie miał ochoty nic mówić:

- Byłeś ciekaw skąd mam Kumę? I dlaczego go trzymam w domu? 

Jin zerknął znów na dziadka i przytaknął. Heihachi uśmiechnął się lekko i wyznał:

- Kiedyś, kilkanaście lat temu, dostałem od przyjaciela samicę niedźwiedzia... Nie miał czasu się nią zajmować, dlatego poprosił, bym ją wziął. Kiedy zobaczyłem Kumę

 - bo tak samo się nazywała - stwierdziłem, że może być miłym zwierzaczkiem. Okazała się być bardzo mądrym stworzeniem... Dlatego postanowiłem nauczyć ją 

samoobrony.

- Samoobrony? Niedźwiedzia? - parsknął śmiechem Jin, na co Heihachi chwilowo zmarszczył swe siwe brwi i przybrał złowieszczy wyraz twarzy. Po chwili mówił dalej:

- To taki specjalny niedźwiedzi styl samoobrony. Kuma jest naprawdę imponującym wojownikiem - tu wbił  w niego uważny, nieco pobłażliwy wzrok i dodał: - Sam się o 

tym przekonasz, jeśli będziesz miał okazję... Ale, tamta samica, Kuma, służyła mi kilkanaście dobrych lat, jako mój ulubieniec i ochroniarz. Bardzo się z nią zżyłem...  

Podczas jednej z niedawnych podróży, kiedy zabrałem Kumę ze sobą, niestety zachorowała... Była już ciężarna... Urodziła dwa młode, z których przeżył tylko jeden.
Jak się pewnie domyślasz, ten Kuma to właśnie jej młode. Zaopiekowałem się nim, bo cóż miałem zrobić? Ale co do swej matki...

Heihachi zaśmiał się głucho i kontynuował, z wyraźnym rozbawieniem:

- Nawet nie wiesz, jaka to bystra bestia! A wiesz, co jest jego hobby?

Jin wzruszył ramionami, nie mając pojęcia o co może chodzić dziadkowi. On tymczasem pochylił się nieco i rzekł:

- Ta bestia potrafi godzinami oglądać telewizję! Kiedy zauważyłem jego dziwne, nie ukryję, zainteresowania, musiałem sprawić mu specjalny, kolorowy telewizor...

Wyobrażasz sobie? Niedźwiedź oglądający telewizję!

- Cóż... Brzmi niesamowicie... - odparł młodzieniec, kiwając głową i kończąc jeść śniadanie. Heihachi jeszcze kilka chwil śmiał się cicho, po czym też zabrał się do 

jedzenia. Potem wypili po dwie czarki gorącej, świeżo parzonej herbaty i kilka minut siedzieli w milczeniu. Chłopak ukradkiem patrzył na siedzącego obok przy stole 

starca, czekając, czy ten jeszcze coś powie lub  może zapyta go o coś. Ale czuł też, że tak nie będzie. Widział już wyraźnie, że rozmawiając z nim staruch robi to usilnie. 

Skoro tak, on też wolał nic się nie odzywać. Po jakimś czasie, gdy Jin szykował się do wyjścia z pokoju, staruch zatrzymał go i poprosił, by do niego podszedł na chwilę. 

- Co się stało, dziadku?

On w milczeniu sięgnął do rękawa zielonego, przeszytego złotymi nićmi w drobne liście kimona i wyjął banknot - 200 jenów. Na widok pieniędzy chłopak aż rozszerzył 

oczy ze zdumienia. Heihachi powoli podniósł rękę z pieniędzmi w jego stronę, mrucząc:

- Masz, jedź z moimi ludźmi do miasta i kup sobie potrzebne ci rzeczy... Myślę, że ci wystarczy...

- Dziadku... - odparł zdumiony Jin, ale ten tylko posłał mu zniecierpliwione spojrzenie. Wziął od niego banknot i skłoniwszy się mu z szacunkiem, wyszedł z pokoju i 

udał się do siebie. Tam przebrał się w czystą koszulę i spodnie. Po kilku chwilach pojawił się jeden z ludzi Heihachiego, powiadamiając go, że auto już czeka na 

podjeździe. Jin zabrał pieniądze i wsadził do kieszeni, po czym udał się na dół, do samochodu. Czuł się dziwnie - coś jakby strach i niepokój przeszywało go od stóp,

czuł też przez kilka chwil drętwienie w dłoniach. 

Siedząc w wygodnej limuzynie z ciemnymi, kuloodpornymi szybami, zaczął rozmyślać nad tym wszystkim, co dotychczas sie działo, odkąd tutaj był. A był u Heihachiego dopiero

drugi dzień. Dziadek dał mu pieniadze, by kupił sobie, co mu potrzeba... Ale co niby ma kupić? Ubrania, to jasne, ale co poza tym? Za tyle pieniędzy? Jin całą drogę 

zastanawiał się nad tym. Kiedy dotarli do dużego centrum handlowego, jednego z liczniejszych w tej dzielnicy, mężczyzna, który jechał z nim powiadomił, że bedzie 

czekał na jego powrót na parkingu. Jin skinął mu głową i ruszył przez automatyczne, przeszklone plastikowe drzwi do wnętrza sklepu. Właściwie nie był to zwykły 

sklep, co wielki, kilkupiętrowy budynek, gdzie znajdowało się dosłownie wszystko. Od produktów spożywczych po artykuły budowlane. Jin przeżywszy pierwszy szok po

 wejściu do budynku, ruszył powoli do tablicy informacyjnej, gdzie wypisane były poszczególne stanowiska i piętra. Trochę się przeraził tym miejscem - nie był jeszcze 

nigdy w centrum handlowym. Ale po upływie kilkunastu minut oczy i uszy przyzwyczaiły się do tutejszego ruchu i hałasu. Jin odnalazłwszy odpowiednią część centrum, 

stanowisko odzieżowe, udał się tam. Mało nie dostał zawrotów głowy, kiedy ujrzał ciągnące się przez całą długość hali półki i szafki z różnego rodzaju ubraniami. 

Ruszył naprzód, uważnie patrząc na umieszczone u sufitu tabliczki informacyjne - tylko dzięki nim się nie pogubił. W końcu, przebywszy długą drogę i z obolałymi od 

patrzenia oczyma skończył zakupy i udał się z niemałą ulgą do kasy, by zapłacić. Nie czekając długo spakował ciuchy i resztę rzeczy do plastikowych toreb i poszedł

 do wyjścia. Wyszedłwszy na zewnątrz, odetchnął pełną piersią. Czekał na niego ubrany urzędowo człowiek, który wziął od niego torby z zakupami i udali się do samo-

chodu. Jin, wracając do domu, czuł wielkie zmęczenie. Pragnął położyć się i zdrzemnąć trochę. Nic nie przeszkodziło jego zamiarom.

Dzień mijał za dniem, tydzień za tygodniem... Jin powoli oswajał się z nowym miejscem i ponurym dziadkiem, który nadal nie patrzył na niego przychylnie. Co jednak 

było niezaprzeczalne, podjął się opieki nad chłopakiem. Jin miał zaledwie 15 lat, był w wieku dojrzewania, co dla Heihachiego oznaczało tylko jedno - duże problemy. 

Ale z czasem zauważył, że młodzieniec jest spokojny i wyciszony, a co najważniejsze - posłuszny. Gdy Heihachi go o coś poprosił, ten spełniał to bez słowa sprzeciwu. 

Pomagał w sprzątaniu domu, dbał o porządek w swoim pokoju. Nie słuchał muzyki - chyba tylko wtedy, gdy wybywał do miasta. Widząc, że Jin jest zdolnym

 młodzieńcem, staruch postanowił zapisać go do miejskiej szkoły, której był współdyrektorem i opiekunem. Chłopaka nieco dziwiły takie przejawy dobroci dziadka, 

ale  starał się być mu wdzięczny. Gdyby nie on, pewnie nie miałby się gdzie podziać po zniknięciu matki. Kiedy Heihachi któregoś wieczoru przy kolacji powiedział 

Jinowi o tym, że ma iść do szkoły, ten przyjął tą wiadomość z obojętnością. Z początku pomyślał, że staruch ma dość jego obecności w domu i wysyła go do oddalonej 

o kilkanaście kilometrów szkoły, by się go pozbyć choć na parę godzin. Heihachi spostrzegłwszy dziwny wyraz w oczach chłopaka, powiedział mu:

- Nie myśl, że mam ciebie dosyć, Jin, że po to zapisałem cię do szkoły... Jesteś moim jedynym wnukiem i ja jestem teraz twoją jedyną rodziną. Dlatego chciałbym, byś 

dalej się uczył, rozumiesz?

- Tak, wiem dziadku... Dzięki. - odparł Jin, spojrzawszy na niego wymownie. 

Heihachi chciał uczynić z Jina także świetnego wojownika. Dowiedziawszy się, że chłopak ma już umiejętności w walce, nauczone przez Jun, postanowił go doszkolić i 

nauczyć własnego stylu walki, Mishima Style Defence. Kiedy był w szkole, Heihachi zajmował się swymi sprawami. Gdy ten przyjechał do domu, po zjedzeniu niezbyt

 sytego obiadu ruszali na trening do lasu. Starzec widział, jak chłopak świetnie sobie radzi z jego stylem. Po jakimś czasie treningi stały się brutalniejsze i cięższe, by 

młody organizm Jina przywykł do ciężkich warunków, a chłopak bardziej był zdeterminowany do walki. Dzięki treningom Jin spędzał więcej czasu z dziadkiem. I choć 

była to zwykle ciężka, długa walka i ćwiczenia siły i sprawności, Jin był zadowolony. Mógł zmierzyć się z Heihachim w walce i pobyć z nim, porozmawiać. Heihachi nie 

był dla niego aż tak surowy, jak przypuszczał. Po prostu odnosił się do niego jak do młodego człowieka, którym się opiekował. A była w tym i sympatia i chłodna 

obojętność, czasem też złość. Mimo to jakoś się rozumieli. I tak było dobrze.

Kiedy Jin pojawił się w pierwszy dzień w szkole, już dużo osób wiedziało, kim jest. W grupie kolegów i koleżanek z klasy zwykle był na uboczu. Tak było mu lepiej. Nie 

wiedział, dlaczego tak jest, ale wolał być sam. Rzadko się odzywał, to raczej koledzy zagadywali do niego. Dla jednych był odrzutkiem, dla innych kimś szczególnym i 

ważnym, komu lepiej było nie wchodzić w drogę, jeszcze inni mieli go za nieśmiałego, osamotnionego chłopaka. Miał kilku przyjaciół, ale też nie brakowało mu wro-

gów. Często, gdy przechodził korytarzem, słyszał złośliwe docinki innych chłopaków. Zazdrościli mu tego, że był wnukiem Mishimy i tego, że miał powodzenie. Jin był 

przystojny, wysportowany i miał w sobie to coś. To coś, za co niejedna z dziewczyn ze szkoły dałaby się pokroić. Chłopak nie miał raczej kłopotów w nauce - większy

 kłopot sprawiało mu właśnie to, że był nie lada łakomym kąskiem dla dziewczyn. Wiele z nich robiło wszystko, co mogły, by chociaż odezwał się do nich słowem lub 

spojrzał na którąś łaskawiej. Gdy przechodził koło grupki koleżanek, prostowały się jak struny, poprawiały spódniczki i uśmiechały się do niego zalotnie, starając się z

wrócić jego uwagę. Jin posyłał im tylko chłodne spojrzenie, czasem uśmiechnął się nieznacznie, ale nie był tym wszystkim zbyt przejęty. Za to one bardzo. Kiedy 

odchodził, zaczynały szeptać między sobą i wydawać westchnienia i dumne odzywki w stylu "O, widziałyście, jak na mnie spojrzał?? Wierzcie albo nie, ale ja mu się 

podobam..." , " Umówiłby się ze mną, gdybym tylko była sama..."

Jego to wręcz śmieszyło. Ale brak dziewczyny tylko początkowo wydawał mu się czymś normalnym. Chłopak dojrzewał, a wraz z tym hormony w jego ciele szalały i 

mimo, że tego nie chciał, czuł nieraz dziwną, silną potrzebę uczucia... 

Mijały kolejne miesiące, Jin dalej mieszkał u Heihachiego. Chodził do szkoły, uczył się, a wolny czas spędzał na treningach walki z dziadkiem. Heihachiemu nie 

zależało tak bardzo na tym, by chłopak dobrze się uczył, ale bardziej, by uczynić z niego dobrego wojownika. Widząc chęć i zapał walki, jaki młodzieniec w sobie miał, 

starzec z czasem zaostrzył treningi. Jin szybko opanował cały system walki Mishima Defence i łączył go umiejetnie z ciosami zapamiętanymi z dawnego stylu matki. 

Starzec nieraz patrzył z podziwem, gdy ten z zaciekłością katował drewnianą imitację przeciwnika. Chłopak miał w sobie już tak dużą siłę, że z łatwością rozwalał grube 

drewniane bale. To wprawiało dziadka w niekłamane zdumienie. Uśmiechał się  pod nosem i mruczał coś, w głowie układając przyszłe plany.

Któregoś dnia, gdy Jin wrócił później ze szkoły, Heihachi był w swej ulubionej części domu, przestronnej zaciemnionej sali, gdzie w blasku świec oddawał się swym 

medytacjom. Tego dnia już od rana wyczuwał coś dziwnego dookoła siebie. Rzadkie białe obłoki przesuwały się leniwie po niebie, a promienie słońca świeciły coraz 

mocniej. Dzień był bardzo ciepły, jak na połowę jesieni. Wiatru nie było. Zerwał się jednak po południu, a na niebo zaczęły wychodzić coraz gęstsze chmury. Gdy 

skończył medytacje, poszedł do jadalni.

Kiedy szedł korytarzem, ujrzał Jina, stojącego na tarasie, opartego o drewnianą barierkę. Patrzył gdzieś przed siebie, na otaczający dom dookoła las. Bez słowa 

podszedł do niego i również przystanął przy barierce, opierając na niej obie ręce i patrzył w przestrzeń. Szerokie rękawy i nogawki jego spodni szeleściły pod 

powiewami chłodnego wiatru. 

- Zanosi się na deszcz... - powiedział nagle chłopak pewnym, młodym głosem. Heihachi wciągnął świeże, lesne powietrze nosem i przytaknąwszy lekko, spojrzał z

 ukosa na chłopaka i stwierdził z półuśmiechem:

- Widzę, że zaczynasz dostrzegać uroki tej okolicy, młodzieńcze... To dobrze. 

- A od rana było ciepło - odezwał się znów, nie zwracając na starucha uwagi. Potem westchnął cicho i  oparł się o poręcz. Co kilka chwil przymykał oczy, jakby przed

promieniami słońca. Chmury zaczęły ciemnieć i gęstnieć na niebie, zakrywając je na dobre. 

- Wygląda na to, że będziemy mieć niezłą ulewę dziś wieczorem... Ach, robi się chłodno. Chodźmy do środka... - rzekł Heihachi spokojnym tonem i powoli odwrócił się 

na pięcie, ruszając w stronę rozsuwanych drzwi. Jin po chwili poszedł za nim. Przeszli do pokoju jadalnego. Heihachi zawołał na Tozuki, kobietę, która od jakiegoś czasu

 pracowała tutaj jako opiekunka domu i sprzątaczka, by przygotowała wieczorny posiłek. Tozuki po paru minutach podała gorącą zupę z makaronem i pieczone

mięso z kurczaka, po czym życząc smacznego, cicho odeszła, zasuwając drzwi. Tozuki była  znajomą dobrego przyjaciela Heihachiego. Kiedy straciła pracę w 

zakładzie, gdzie pracowała, otrzymała propozycję pracy jako sprzątaczka u Heihachiego. Nikt właściwie nie wiedział, jaka ona jest - zwykle nic nie mówiła, tylko kiedy

 chodziło o robienie codziennych zakupów czy porządki w domu. Jedyne słowa, które Jin słyszał z jej ust, to "Proszę" "Smacznego" i "Witam szanownego pana..." Gdy

 nieraz w dni, gdy nie był w szkole, przychodziła, by zabrać brudną pościel, wchodząc niepostrzeżenie kłaniała się mu nisko i robiła, co miała zrobić, bez słowa. Jin 

traktował ją jak zwykłą służkę i pomocnicę domu. Nie rozmawiał z nią, o ile wogóle ktoś inny w domu Heihachiego to robił. 

Oprócz niego i dziadka w domu  mieszkał też Kuma, który miał swój własny pokój w zachodniej części, na końcu głównego korytarza, za drewnianym przejściem przy 

ścianie domu. Codziennie krzątało się też kilku ludzi z ochrony dziadka, którzy mieli dbać o jego bezpieczeństwo i zdrowie. Z tym drugim staruch nie miał raczej proble-

mów. Mimo, że miał już ponad 70-tkę, trzymał się wprost wspaniale. Szpitali unikał jak ognia, chyba że istniała taka konieczność, co zdarzało się tylko po ciężkich 

walkach finałowych w turnieju. Jin, mieszkając u niego, także bardzo rzadko chorował. Może dwa razy dopadało go ciężkie przeziębienie, ale bardzo szybko dochodził 

do zdrowia. Był typem zdrowego, silnego młodego człowieka, a i urody natura mu nie poskąpiła. Z każdym rokiem jak dorastał, w oczach Heihachiego coraz bardziej 

przypominał Kazuyę. Miał geste, ciemne brwi, jego bystre, groźne spojrzenie brązowych oczu niejednego doprowadzało do gęsiej skórki. Czarne jak noc włosy miał 

zaczesane w tył, a kilka pasm opadało mu na czoło, dodając jeszcze więcej uroku. Na widok jego umięśnionego torsu piszczało wiele dziewczyn w szkole. Jin wyrastał 

na niezwykłego młodzeńca, a Heihachi był z tego dumny. Ale wkrótce zaczął dostrzegać w nim też coś, czego gdzieś w głębi duszy się obawiał. Coś, co było związane

z bezmyślnym czynem jego ojca przed laty...

Właśnie kończyła się ostatnia godzina zajęć. Tego dnia kończyły się później niż zwykle, po godzinie 16. Jin siedząc w ławce, znużonym wzrokiem patrzył na tablicę, 

przy której nauczyciel od fizyki, starał się usilnie wytłumaczyć uczniom drugi wzór prawa ciążenia. Uczniom ciążyły jednak teraz ich powieki. Raz po raz ktoś ziewał, 

zasłaniając usta rękami, a ci najmniej zainteresowani leżeli po prostu na ławkach i drzemali, z niecierpliwością oczekując dzwonka. 

Wreszcie nudna lekcja się skończyła i wszyscy pospiesznie zebrali się i wyszli z klasy, żegnając ukłonami nauczyciela. Jin wychodząc, na korytarzu, przez moment 

zagapił się na któregoś z kolegów, który mówił mu coś z daleka. Nagle wpadł na Yuki, o rok młodszą dziewczynę z równoległej klasy. Ona widząc przed sobą Jina, 

otworzyła usta lekko i wykrzytusiła:

- Och...

- Przepraszam cie bardzo Yuki... Zagapiłem się - wytłumaczył szybko Jin, odruchowo łapiąc ją za ramię. Dziewczyna czując to, lekko zadrżała i podniosła na niego 

ciekawe, brązowe i okryte pięknymi, długimi rzęsami oczy. Jin też przez kilka chwil patrzył na nią, nie wiedzac, co zrobić. Chciał od razu iść dalej, ale coś zatrzymywało 

go w miejscu. Stali tak przez moment, patrząc na siebie, pośród przechodzących naokoło uczniów. Inne dziewczyny, widząc tą scenę aż przystawały ze zdumieniem i 

szeptały coś do siebie. W końcu Yuki cicho poprosiła:

- Jin... Możesz mnie przepuścić? Spieszę się... 

On uchylił się jej z drogi i powiedział "cześć" odchodzacej dziewczynie. Po chwili ruszył za nią i dogoniwszy  na placu przy bramie, powiedział:

- Hej, zdaje się że zmierzamy w tę samą stronę... Mógłbym cię odprowadzić?

Ona tylko uśmiechnęła się i wzruszyła ramionami, mówiąc:

- Jak chcesz...

Jin ruszył z nią i szli długo w milczeniu. Jin co chwila zerkał na Yuki, za to ta wydawałoby się, wcale go nie zauważała. Jakby nie zwracała w ogóle uwagi na to, że idzie 

obok niej. Doszli do końca ulicy i skręcili na pasach w lewo. Szli teraz chodnikiem przy drewnianym wysokim ogrodzeniu. Jin nagle zaczął dziwić się samemu sobie, 

dlaczego właściwie to robi. Dlaczego nagle, przez zagapienie, wpada na tak ładną dziewczynę jak Yuki i niby zwyczajnie, towarzyszy jej w powrocie do domu. A ona nie

 wydaje się tym wszystkim wcale przejęta. Chłopak idąc, przez jakiś czas patrzył na druga stronę, co chwila zerkając jednak na dziewczynę. Gdy przechodzili koło kilku 

drzew sakury, japońskiej wiśni, Yuki nagle zwolniła. Tak przynajmniej wydawało się Jinowi. Po chwili popatrzyła na niego tym samym zaciekawionym wzrokiem i spytała:

- A właściwie to... wszystko w porządku z tobą, Jin?

On uniósł brwi w zdziwieniu na to pytanie i chrząknął, po czym odpowiedział zwyczajnie:

- Noo... tak, oczywiście że tak... - tu odwrócił na moment wzrok na chodnik, a potem dodał wzruszając ramionami: - Sam zresztą nie wiem... 

Ona westchnęła cicho i szła dalej kawałek, nie odzywając się. Dochodzili już do ulicy, prowadzacej na osiedle, gdzie mieszkała. Znów przeszli przez ulicę i szli teraz 

przy sklepach.

Dookoła przechodziło kilku ludzi, mężczyzn i kobiet, tu i ówdzie ktoś wchodził lub wychodził ze sklepu. Yuki znów zwróciła się do kolegi:

- Jin... Dlaczego to robisz?

- Eee... robię co?? - Jin wydawał się zdziwiony tym pytaniem, jakby wszystko było jasne.

- No... Odprowadzasz mnie... Przecież nigdy wcześniej tego nie robiłeś, nie?

- To prawda... Ale... Akurat tak dziwnie się złożyło, bo... - Jin zaczął gubić się w tym, co mówił. W środku cały czas pytał siebie, dlaczego. Mówiąc, raz patrzył na 

dziewczynę, raz odwracał wzrok gdzieś na ściany budynków i ulicę, jakby tam szukając podpowiedzi. 

W końcu Yuki przystanęła i popatrzywszy mu w oczy, spytała:

- Czujesz się pewnie trochę samotny, co Jin?

Chłopak spojrzał na nią ze zdziwieniem i potrząsnął przecząco głową. Parsknąwszy śmiechem, rzekł:

- Nie, no co ty... Ty coś... nie myśl sobie, że... nie, to nic takiego...

- Co?? - spytała twardo, wymuszając na nim by na nią spojrzał. On zrobił to z pewnym wahaniem. Patrzyła na niego przenikliwie, czekając na odpowiedź. On tymczasem 

nieco zbliżył się ku niej i ni stąd ni zowąd wyznał:

- Tak, to prawda... Czuję się samotny. Ostatnio tak jakoś nie mogę... mam takie dziwne uczucie.

- Rozumiem, Jin - odparła spokojnie i dodała: - Chodźmy, niedługo moje osiedle.

I ruszyli znów w milczeniu przed siebie. Kiedy weszli już na osiedle i minęli kilka domów, Yuki znów zatrzymała się i rzekła do Jina:

- No, chyba już wystarczająco mnie odprowadziłeś, Jin... Dalej trafię już sama.

- W porządku... Chociaż mogę cię odprowadzić pod sam dom... Właściwie to nawet nie wiem dokładnie, gdzie mieszkasz - odpowiedział i uśmiechnął się lekko. 

Dziewczyna też uśmiechnęła się i kiwnęła głową w stronę jednego z domów, mówiąc:

 - To tam. Jeśli chcesz wiedzieć...

- Dzięki. 

- Ja też dziękuję za... odprowadzenie... - odparła i zaśmiała się. Potem ruszyła naprzód, machając mu na pożegnanie. Jin też pomachał jej i zawrócił w stronę ulicy.

 Skręcił w prawo i ruszył w swoim kierunku, po drodze rozmyślając o Yuki. Dziwiło go, dlaczego tak nagle zwrócił na nią uwagę. Przecież do tej pory w ogóle nie 

interesował się dziewczynami, jeśli chodzi o rozmowę czy właśnie odprowadzenie do domu po szkole. Yuki nie była żadną szczególną osobą - chodziła do tej samej 

szkoły, do innej klasy. Często mijali się na przerwach w zupełnym milczeniu. Nie zwracał na nią wcale uwagi. Bo i Yuki raczej nie zwracała uwagi chłopaków. Nie była

 też zbytnio lubiana przez koleżanki z klasy. Miała jedną czy dwie przyjaciółki i kilka innych znajomych w szkole. Z chłopakami rzadko rozmawiała. Jin, przypominając 

sobie ją w myślach zaczął odczuwać, że dziewczyna mu się podoba. Nie była przesadnie piękna, raczej zwyczajna, trochę małomówna i skryta. Spostrzegł ze 

zdumieniem, że on także jest w tym podobny. Co prawda, według wielu dziewczyn w szkole był szaleńczo przystojny i wyróżniał się spośród innych chłopaków, ale w 

swoim mniemaniu też nie miał w sobie nic takiego. Wygląd odziedziczył po swym ojcu, którego nie znał nawet i nie widział na oczy. Spokojną naturę miał po matce. 

Po powrocie do domu, przy kolacji siedział milczący i zamyślony. Rozmyślał o tym, co by zrobiła Yuki, gdyby poprosił ją, by była jego dziewczyną. Raz ta myśl wżerała

 mu się w umysł niczym robaki w nadpsute mięso, a zaraz potem śmiał się z tego w duszy, bo wydawało mu się to idiotycznym pomysłem.

Heihachi tylko obserwował go z ponurym wyrazem twarzy. Ale czuł też, patrząc na wnuka, że coś się zmienia. Jin przecież dorastał - dojrzewał płciowo i emocjonalnie i

 Heihachi wiedział o tym. Spodziewał się też, wspominając losy swego syna, że Jin wkrótce pozna, co to miłość. Wtedy zacznie się późniejsze wracanie lub nawet

 nie wracanie do domu na noc, wypadanie na randki i imprezy. Starzec myśląc o tym, coraz częściej zdawał sobie sprawę także z tego, że nie jest już młody. Gdzie się 

podziała jego młodość?? W chwilach zadumy, w samotności starał się przywołać odległe wspomnienia z własnych, młodych lat, które minęły tak bezpowrotnie...

by Mycha

